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WSPOMNIENIA NARODOWE. 


O Insryrucie GŁUCHONIEMYCH W WARSZAWIE. 


K.... z chciwością i z rozrzewnieniem czy- 
tać zwykliśmy opisy dobroczynnych Zakładów, 
w zeszłych wiekach i dalekich kraiach czynio- 
nych, kiedy serce nasze unosi się na samą pa- 
mięć owych przyiaciół ludzkości, którzy uldze 
cierpiących braci Życie całe poświęcili, kiedy 
żałuiemy żeśmy zmarłych znać nie mogli, Ży- 
iących poznać nie mamy: sposobności, iakążby 
Żywą radością powinna nas napełniać, iak mo- 
cno zaymować myśl luba,iż w własnym kra- 


iu, w oczach naszych. wzrasta ieden z naydo- 
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broczynnieyszych zakładów, i źe Opatrzność 
równie szczodra dla Polski iak dla innych kra- 
in, gorliwą miłością bliźniego, serce nie iednego 
Polaka zagrzewa? Lecz skutkiem tego zgubnego 
przesądu, co iuź tyle złego nam sprawił, nie ie- 
den. nie iedna z tych którzy obcymi zamożnym 
Instytutom hoyne niesli dary, którzy łzy lito- 
ści ronili nad Uczniami Sikarda (1), nie wsparli 
może słabym nawet zasiłkiem oyczystego i u- 
bogiego zakładu, nie przeszli progów zagrody, 
gdzie cnotliwy rodak nieszczęśliwych ziom- 
ków oświeca i hoduie. O wy! Dzieci drogie! 
póki czas leszcze uchylaycie się od téy zarazy! 
niech dusza wasza uwielbia cnotę gdziekolwiek 
ią spostrzeże, niech hoyna ręka niesie skoro 
može każdemu nieszczęśliwemu pomoc i wspar- 
cie, bo każdy człowiek iest bliźnim; ale niech 
się podwaja uwielbienie, zapał i hoyność wa- 
sza, kiedy w ziomku cnotę, rodaków w potrze 
bie uyrzycie. Czyyże czyn piękny większą ra- 
dość w nas obudza, brata czy obcego? komuź 


chętnićy w przygodzie na pomoc bieżymy, Mat- 


(1) Sikard zmarły przed kilkoma laty Dyrektor Instytutu 


Głucho-nieinych w Paryżu. 
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ce czy nieznaiomćy ? a rodak „każdy czyż nie 
iest bratem naszym, Oyczyzna wspólną i ukos 
chaną Matką? Ich sława na nas spływa, ich po. 
myślność cząstką naszćy się stale. — Nigdym 
silnićy nie doznała mocy tego braterskiego 
węzła, nigdym nie przekonała się bardzićy iak 
prosto trafia do serca widok cnotłiwego roda- 
ka, i nieszczęśliwych współziomków , iak zwie- 
dzaiąc niedawno nasz Instytut Głuchoniemych; 
a rada dzielić z wami, Dzieci lube, każde do- 
znane wrażenie, rada napaiać was miłością Qy* 
czyzny i ludzkości, poważam się umieścić tu 
słów kilka o tym zaymuiącym Zakładzie. Ob- 
chodzić on żywo powinien kaźdego przyiacie« 
la ludzi, zwracać na siebie oczy tych wszystkich, 
którzy pobożnie myślą i prawdziwie dobrze 
Kraiowi życzą. Tam bowiem nie błahych us 
czą talentów , nie pielęgnuią dziatek dla prós 
Żnéy i przemiiaiącóy zabawy, za tą skromną 
zagrodą ważnieysze niźli w udatnych gmachach 
odbywaią się sprawy; cnotliwy przewodnik tćy 
ubogićy osady, godni pomocnicy iego, wyższe 
widoki maią na celu; zwracaią towarzystwu 


zgubione inaczćy, często szkodliwe (2) istoty; 


(2) Zdarzyło się, że ieden Głuchoniemy w nizkim rzędzie społe- 
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uczą ie, iak' znać i chwalić tego Boga, którego 
by innym sposobem może wyobrażenia nie mia- 
ły; pielęgnują w nich użytecznych Obywateli, 
prawych Wyznawców Chrystusa. Zachody pra- 
cuiących robotników około tćy prawdziwćy 
Winnicy Pańskićy nie kilka chwil ulotnych, 
ale wieczności sięgają. — 

Diugo bowiem na ziemi całćy, Głuchoniemi 
uważani byli niemal za odmienne od innych 
ludzi istoty. Obcemi były dla nich piękności 
i pociechy Religii, nauk i społeczeństwa słody- 
cze A bo nikt do duszy trafiać nie umiał. 
Pozbawiona dwóch naydzielnieyszych posługa- 
czy swoich, słuchu i mowy, zdawała się bydź 
niedostępną. Jeniusz powodowany gorącą mi- 
łością bliźniego przełamał te zapory, zbił ten 
mylny przesąd. Przekonał, że wyobrażenia u- 
mysłowe tak nićmaią koniecznego związku 


zsłowami, jak słowa z literami; to iest: że tak 


czeństwa zrodzony, a przeto bez żadego będący oświecenia, 
zabóystwo popełnił, i dopiero widząc u nóg swoich bez du- 
szy leżącego człowieka, uczuł wzdrygnienie, i pomiarkował 
że coś złego uczynił. Ten okropny przykład, iakże dziel- 
nie wystawia konieczną potrzebę oświecenia tych Istot, ina 


czćy tak ciemnych i nieszczęśliwych. 
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można myślćć nie umieiąc mówić , iak można 
inówić nie umieiąc czytać. Myśl prawdziwa 
będąc mową duszy , ktokolwiek myśli, ten iuź 
wszystko zrozumićć gotów, byleby się znalazł 
sposób trafienia do tey iego myśli. Utworzo- 
no więc ięzyk niemy, ięzyk znaków ; wszystko 
nićmal témi znakami obięto, każda nawet lite- 
ra osobnym oznaczoną została; i tym sposobem 
przemówiono do Głuchoniemych , i oni na wza- 
iem odpowiedzieli ; dziś, ci wszyscy, którzy są 
uczestnikami tego dobroczynnego wynalazku, 
mogą udzielać własnych wyobrażeń, i drugich 
naygłębsze myśli poymować; wróceni społeczeń- 
stwu, mogą używać naydroższych swobód czło- 
„wieka, mogą iak my rozmówić się z każdym, 
czytać w każdćy xiążce, poiąć wszystko; ztą ie- 
dynie różnicą, że my ustnćy, oni pisanćy i zna- 
ków używaią mowy! że my głosem, oni myślą 
czytają; że w nas za małą iskierką światło mo- 
ralne się zapala, w nich długićy, niepoiętćy pra- 
cy, niezmiernego mozołu i starania potrzebuie. 
O! iakżeź uwielbiać należy tych, którzy tak wyso- 
kie lecz tak trudnei męczące pełnią powołanie. 
Ich gorliwość dzićło samego Boga rozwiia; ona 


budzi tę nieśmiertelną i nieodgadnioną duszę, któ- 
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są Stwórca wlał w Głuchoniemych równie tak 
w mówiących, ale która do zupełnego ocknie- 
nia czeka na rękę litości. i 

Zapewne od czasu iak w liczbie niedoli sy- 
nów Adama dręczących , zjawiło się pozbawie- 
nie słuchu i mowy, znalazły się i serca dobro- 
czynne które starały się oświecać iakokołwiek te 
upośledzone istoty; bez wątpienia, iedna z ich 
Matek pićrwsza tę myśl poczęła, bo czegóż tkh- 
wa Matka dla dobra dziecięcia swego nie wy- 
znyśli? Ale te ich poiedyncze usiłowania wiel. 
kićgo wpływu mióć nie mogły; im iednak 
przypisaćby należało pićrwszy pomysł Sztu- 
ki uczenia Głuchoniemych; ta zaś wynaydy- 
wana koleyno w kilku kraiach, wydoskona- 
lona we Francyi przez Xiędza de PEpce ina- 
stępcę iego Sikarda, rozeszła się prawie po zie- 
mi całćy; bo gdziekolwiek są ludzie, tam nie- 
szczęście i litość się znaydzie ! u nas także zwo- 
lenników poczyniła. Xiądz Jakób Falkowski 
(którego ten zamiar? wykonanie iego nayle- 
pszą iest pochwałą), umyślił przyswoić ią Pol- 
sce; już przed kilkuńastą laty zajął się był wy- 
chowanieni głuchoniemego sieroty, którego o- 


piehunom wdzięczność osobistą był winien; a 
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tak dług własny wypłacaiąc, nie przewidział 
że toruie sobie drogę do pozyskania całego 
kraiu wdzięczności. To bowiem zdarzenie zwró- 
ciło szczególną uwagę tego szanownego Kapła- 
na, na ten rodzay nieszczęśliwych. Nad wy- 
chowańcem się lituiąc, budząc z pracą uśpio- 
ną duszę iego , obiął litością swoią wszystkich 
podobnie upośledzonych rodaków , i polepsze- 
niu ich losu Życie całe poświęcić umyślił. Każ. 
dy zamiar szlachetny od dobroczynnego Rządu 
wspićranym bywa; skoro się oświadczył ze swo« 
im, otrzymał z funduszów Edukacyinych zasi- 
łók na podróż za granicę; pilnćm zwiedzeniem 
Instytutów Niemieckich, chciano aby zebrał wia- 
domości potrzebne do założenie kiedyś podo- 
bnego w kraiu naszym. Podróż trzy miesiące 
obiąć maiąca, do lat dwóch się przedłużyła ; 
dalsze ićy kószta ułatwiła po części, słynąca do- 
broczynnnością Xiężna Marszałkowa Lubomir: 
ska; niezmęczona gorliwość, zniosła mężnie wszy- 
stkie niewygody i trudy. Nią i wiadomościa- 
mi bogaty, powrócił nareszcie Xiądz Falkowski 
do Oyczyzny; umieszczony blisko Uniwersytetu 
"Warszawskiego, nie maiąc ieszcze ani imieysca, 


ani fuduszu do założenia Instytutu, zamierzył 
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sobie początkowo w kilku godzinach na dzień 
dawać nauki młodym Głuchoniemym płci mę- 
zkiéy dochodzącym zdomu Rodziców; ale nad- 
spodziewany napływ nięszczęśliwych, zniewolił 
pełne litości serce tego dobroczynnego Męża, iż 
iedynie tego serca słuchając, własnćy doga- 
dzaiąc gorliwości, w szczupłóm, w niedogodnóm 
mieyscu , bez pieniężnych zapasów założył Inv- 
stytut Głuchoniemych d. 1. Listopada 1817 ro- 
ku, ufny opiece Opatrzności i Rządu, ufny pra- 
wdziwych Polaków dobroczynności. 

Nie zawiodły go te nadzicie; Rząd na kil- 
kunastu Uczniów łożyć się podiął, inne ieszcze 
przeznaczył drobne fundusze, a Opatrzność 
prawdziwie łaską swoią ten Instytut utrzymu- 
ie. Tyle rmałąc tylko dochodów stałych, że 
nićmi zaledwie połowę codzień zwiększałących 
się wydatków opędzić może, Żywi dziś i utrzy- 
muie siedmdziesiąt ośm, czasem więcćy osób ; 
często się zdaie że iuż się ma wysunąć nić wą- 
tła iego bytu, kiedy niespodziany spada zasi- 
ick. Tak parę lat temu, wszystkie zapasy wy- 
czerpane zostały, przyszedł dzień taki, iż cno- 
tliwy Przewodnik tego zakładu nie wiedział co 


da icść iutro liczney gromadce swoićy? w głę- 
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bokim smutku siedział zamyślony , iuż chciał 
póyść oddać w ręce Rządu Instytut cały, kiedy 
ktoś puka do drzwi iego. Otwićra „widzi ob- 
cego człowieka z paką i z listem w ręku; był 
to posłaniec zacnego Autora podróży w Tur- 
czech odbytóy, dwadzieścia Eixemplarzy koszto- 
wnego dzieła swego przysyłał w darze Instytu- 
towi. Rozkupiono wszystkie; zaczęła się snuć 
nić iuż zrywać się maiąca, jį nie raz podobnie 
przez dobroczynneserca, Opatrzność ią wiąże— 
Dotąd Instytut siedmdziesiąt ieden iuż miał 
Uczniów ; iuż kilku młodzieńców na poczciwych 
i użytecznych wyszło obywateli; kilku ubogich 
Panienek utrzymuie się przy rodzicach z pracy. 
rąk własnych, iedna przed rokiem za mąż po- 
szła, iuż ma potomstwo i dobrze ićy się po- 
wodzi.—Szanowny Założyciel nićma zamiaru 
na mędrców, na ludzi światowych uczniów 
swoich kierować, podwoijłby się zachód i wy- 
datek ; chce on znich iedynie dobrych Chrze- 
ścian, użytecznych towarzystwu wystawić; isto- 
tę którą do Instytutu iego bez naymnićyszego 
rozwinięcia wyobrażeń moralnych, bez żadnćy 
umiejętności oddadzą, on w lat kilka z czystą Re- 


ligią w sercu, zsposobem do życia w ręku od- 
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syła. U niego wszystkie niemal nauki do Boga się 
Ściągaią, na moralności się toczą; Bóg iest po- 
czątkiemi końcem wszystkiego; w samym zaś 
Instytucie rozmaite są warsztaty: stolarski, kra- 
wiecki, szewcki, introligatorski i inne, a każdy 
uczeń podług skłonności swoićy, rzemiosło ia- 
kie które chleb daie, obrać sobie i nauczyć sięgo 
od dobrych Mistrzów może. Dla tych którzy te- 
go nie potrzebują, lub wyższe okazuią zdolno- 
ści, szkoła rysunku, litografii, malarstwa, sny- 
cerstwa, w pobliskićy Akademii stoi otworem; 
z czasem i za iakiém pomnożeniem się docho- 
dów, przybędzie warsztatów; Drukarnia dla 
młodzieży płci męzkićy, przędziwo dla dziew- 
czat, celem są Życzeń Założyciela. Te warszta- 
ty prócz wyŻćy wywlienionćy korzyści, oszczę- 
dzaią Instytutowi nieochybnych inaczćy na rze- 
mieślnika wydatków; wyrobki zaś przedawane 
w sklepie iego, obstałowane roboty, piękne Pa- 
nienek hafty, siatki, woreczkiitp. rzeczy, 
przeszło dwa tysiące złotych zysku przysparza- 
ią; może kiedy za pomyślnym zbiegiem okoli- 
czności, nierównie więcćy przynosić będa. 
Głuchoniemi do wszystkich rzemiosł, do wszy- 


stkich kunsztów nawet (wyjąwszy muzykę) 
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bardzo są sposobni; samo ich kalectwo chro- 
niąc ich od pospolitego słyszącym rozerwania, 
pilnićyszómi ich ezyni; iest to iedno z wyna- 
grodzeń ich losu; bo o którćmże dziecięciu 
Qyciec nasz wspólny zapomniał? 

Ach! ieśli które z was, dzieci drogie, chce 
się o téy prawdzie naocznie przekonać, ieśli 
chce dziwnego doznać rozkwilenia, ieśli chce o- 
baczyć iak wiele Opatrzność starań swoich li- 
tości zostawiła, ieśli chce sercui umysłowi no- 
we podać żywioły, proście Rodziców waszych, 
niech z wami ten Instytut odwićdzą. Ja uczuć 
tam doznanych nigdy nie zapomnę. Przecho- 
dząc z klas niższych do wyższych, zdawało mi 
się że przez kilka wieków przechodzę, że w u- 
mysłowego rzeżbłarza będąc „pucowni, widzę, 
iak ręka iego znieforemnćy bryły nadobną 
człowieka postać dobywa. Pierwszćy Hilassy 
bowiem Uczniowie, zdaie się że dopiero zmy- 
ślność maia; śpi ieszcze w nich dusza! Choć iuż 
pisać niektórzy umieią, rzeczy tylko pod zmysły 
podpadaiące nazwać mogą, moralne wyobrażenia 
z trudnością przyjmują. Ciężko mi było w tćy 
klassie oddychać, są w nićy Uczniowie dziesię- 


cio i dwunasto letni. W drugićy iuż lżćy na 
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sercu, boiuź w oczach młodzieży poznanie ia- 
śniele; iuź dusza się przebudza, widoczne iest 
ićy działanie; iuź odpowiadają na moralne py- 
tania, iuż rachunkowe i inne zadania ułatwia- 
ią dosyć snadnie, a znaki szanownego Mistrza 
choć nie od razu, iednak zawsze zrozumieją. 
Ale wtrzecićy Mlassie dopićro odetchnęłam 
wolno,i ów ciężar wyższości dźwigany dotąd 
raczćy z smutkiem niź z dumą, ustąpił z mo- 
iego serca; tam iuź mi się zdało, że między 
swémi iestem, tamiuż duszę ocknioną obaczy- 
łam, a łez moich wstrzymać nie mogąc, wiel- 
biłam skrycie tę Opatrzność, która człowieko- 
wi tyle dobrego bliźnim swoim uczynić po- 
zwoliła. Tam iqź duch Religii, ićy przepisy 
znane, tam Ucznaywie inaią wyobrażenie cnót 
i przeciwnych im »występków , pierwsze dopeł- 
niać pragną, drugiemi się brzydzą; tam uczu- 
cia więcćy są rozwinięte, serce nie tylko że 
kocha, ale iuż okazywać , wypowiedzićć umie 
co czule. Tak naprzykład we wszystkich klas- 
sach widać w uczniach wielkie przywiązanie 
do Mistrza i Nauczycieii , ale tu baywyraźnićy 
się wydaie; oka z nich nie spuszczaią, poiąćby 


radzi znak każdy, i zwyczaynie od razu go poy- 
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muią. Młodzież téy Klassy już zupełnie do 
społeczeństwa należćć się zdaie, luż zna swoie 
względem niego obowiązki; tam ieden Uczeń 
zapytany iakie są powinności Obywatela, od- 
powiedział: „Powinien kochać Qyczyznę, bydź 
„wiernym Panuiącemu , posłusznym Rządowi.” 
Tam, przy mnie młodzieniec głuchoniemy opo- 
wiedział na głos i wyraźnie (bo z pracą i mó- 
wić machinałnie nauczyć ich można) wszystkie 
przymioty lwa; drugi bez żadnego błędu piso- 
wni i ięzyka, pięknym charakterem, opisał Ka- 
zimierza Wielkiego. „Był to ieden z naylep- 
„szych Królów Polskich, Król chłopów, kochał 
„ich i zachęcał do cn ¿y i pracy.” Jedna z u- 
czennic dała nam opis pszczoły; i prawdziwie 
wyiść mi się z tćy klassy nie chciało. Zwa- 
Żałam Że sam ich Mistrz z upodobaniem w nićy 
przebywa, ona wieńcem pracy iegó, i sam mó- 
wi: że gdyby wszystkich Uczniów swoich w nićy 
mógł widzićć, małoby mu do życzenia zosta- 
wało.— Prawdziwie, kiedy kto chlubneę i trudne 
powołatie obierze, sam Bóg pomagać mu raczy; 
przekonać się o tém można patrząc na sposo- 
by, których szanowny założyciel Instytutu Głu- 


choniemych używa, ażeby od nich zrozumia- 
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nym został, ażeby ich z wad niemal im wro- 
dzonych poprawił. Myśl górną i zawiłą tak 
zniżyć i wydać potrafi, że ią prawie namacać 
można; podeyrzliwość gwałtowność , zazdrość , 
te pospolite Głuchoniemych wady, wykorze- 
niać iak naydzielnićy umie. Może rzadko w szko- 
le mówiących (którzy iako szczęśliwsi mnićy 
wad mićć powinni) zdarzy się przykład podo- 
bnćy iak tam iedności, zgody, słusznego siebie 
i drugich cenienia. Niedawno przysłanym zo- 
stał dla drugićy i trzecićy klassy, dar który 
pilnieyszym i celuiącym uczniom miał bydź 
oddany; zebrali się na ten sąd Nauczyciele w ie- 
dnćy sali, uczniowie w drugićy, i gdy przy- 
szło do ogłoszenia wyroku, zupełna okazała się 
w nim iednomyślność. To zdarzenie drobne 
na pozór iakże wiele mówi?...—, Wyszedłszy 
z trzecićy klassy oglądaliśmy piękne Panienek 
roboty, poznałam godną ich Dozorczynią i 
Nauczyciclkę P. Maryannę Pers. Slepi, którzy 
także w tym Instytucie mieysce maią (gdyż 
serce Xiędza Falkowskiego wszelakich nięszczę: 
śliwych obiąćby chciało ) grali nam w Kapli- 
cy na organach i śpiewali pobożne pieśni. Od- 
głos muzyki w tóm mićyscu, gdzie tyle osób 


/ 
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ani go słyszyć ani nawet wyobrazić może, dzi- 
wne sprawił we mnie uczucie; ale wnet widok 
tey Opatrzności, która każdemu niedołęztwu 
iakąś pociechę zostawiła, bogactwa oka niemym, 
dobrodzićystwa słuchu ślepym, słodkiem zaspo» 
koieniem przeiął mą duszę; powstała w nićy 
razem żywa wdzięczność a nawet pewne iakieś 
upokorzenie, iź mnie oboygu używać pozwo- 
lone.... ©! ieśli któremu z was, dzieci drogie 
zdawać się może, 12 go skrzywdziło przyrodze- 
'nie, niech tam idzie, z innćm przekonaniem 
do domu powróci... Choć pozbawieni iedne- 
go zmysłu, ani Głachoniemi ani ślepi, nie maią 
się wcale za nieszczęśliwych ; rozrzewnia i po- 
ciesza litość którą wzaiemnie dla siebie są prze- 
ięci, głucho-niemi żałuią ślepych i maią dla 
nich naytkliwsze względy, ślepi głucho nie- 
mych, a w dowód tćy wielkićy prawdy, że Bóg 
każdemu człowiekowi sposobów od pozyskania 
szczęścia udzielił, oni wszyscy skoro tylko po- 
winnościom swoim zadosyć uczynią, są weseli 
i swobodni. 

Obeszliśmy wszystkie zakąty Instytutu; wszę- 
dzie niedola i kalectwo wynagradzane przez li- 


tość , słodzone pracą. W iednym znich miesz- 
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ka prawdziwie zaymuiący człowiek ; jest to Sto- 
Jarz. ma lat 54, był dawnićy maystrćm w War- 
szawie. Już rok siódmy iak zupełnie ociemniał. 
Myśl, że maiąc zdrowe ręce z litości ludzkićy 
z Żoną Żyć będzie musiał, więcćy jeszcze od u- 
traty wzroku go trapiła. Dnie bez rozrywki, 
noce bez snu trawiąc,nie rozpaczał nad swym 
losem, ale duma? nad sposobem wyżywienia i 
siebie i żony własnych rąk pracą. Dumał i mo- 
dlit się,i przyszła mu myśl zbawienna: „Kta 
wić? rzekł w sobie, możebym ieszcze potrafił 
trudnić się dawnćm rzemiosłem? Rzekł, za- 
stanawiać się i probować zaczął. Niezrażony 
częstemi zawodami, trafił nareszcie na wynalaz- 
ki proste, od żadnego Stolarza widzącego nie u- 
żywane, które tak ułatwiały iego robotę, że po- 
mimo ślepoty,każdćy innćy w dokiadności wy- 
równa. Już ukończył kilkanaście sprzętów iako 
to: stołki, stoliki, arfy do czyszczenia z boża, 
szkatułki, azich przedaży utrzymuie się wraz 
zżouą; dopomaga mu także dobrodzieystwy 
swómi znakomita Osoba, która zawsze w podo- 
bnych razach chce przez skromność ukryć swo- 
ie imie, ale którą czyny wydają. Ona wspićra 


tego miłośnika pracy, a on wywdzięczaiąc się 
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Instytutowi Głacho-niemych, za znaleziony w nim 
przytułek ,iednego z ociemniałych, dziwnie do- 
wcipnego i zdatnego chłopczyny, Jasia Stefań- 
skiego uczy stolarstwa, i znacznym iego postę- 
pem niewymownie się cieszy. 

Ale każdy, który ten zaymuiący Instytut 
zwiedza, mimowolnie co chwila , obok rozrze- 
wnienia, iedno gorące składa Życzenie. A to 
iest, ażeby mógłiak nayrychlćy w dogodnieyszćm 
zakwitnąć mieyscu.— W opisach podobnych te- 
mu zagranicznych Zakładów, wystawiają nam 
mieysce otwarte, obszerne, gmach nie wspania- 
ły, lecz wygodny i schludny, gdzie każdy czło- 
nek Instytutu przyzwoicie mieszkać, trudnić się 
i rozrywać może. Nasz mieści się dotąd w cia- 
snćm, ciemnóm i ściśnionóm mieyscu; budowa 
ta na co innego stawiana, nićma składu potrze- 
bnego; iakie takie ochędóstwo ledwie z naywię- 
kszą pracą utrzymane bydź może, warsztaty w 
niedogodnych stoią mieyscach; kawałka ogród- 
ka, ci uczniowie dla których tak iest niebezpie- 
cznóćm chodzenie po ludnych ulicach, koło mie- 
szkania swego nie maią. A do tego sam naiem 
Lokalu, trzecią część stałych dochodów Instytu- 


tu zabićra, i kto wić, czy w tak niedogodnćm 
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i kosztownćm mieyscu utrzymaćby się długo po: 
trafił? — Troskliwa Rządu opieka, którćy tru 
dnoby naliczyć wszystkich dowodów, ma za- 
miar wesprzóć dobroczynną ręką i tę drogą la- 
torośl! bo iakiź przedmiot godzien pieczy u- 
chodzi Oycowskićy Jego baczności? Instytut 
Głuchoniemych błaga o wyznaczenie obszerne- 
go placu, o iakąkolwiek zapomogę, i bez wąt. 
pienia spełnioną będzie ta proźba iego. Idzie 
tu iedynie o przyśpieszenie tego spełnienia, 
idzie także o zachęcenie możnieyszych do przy- 
łożenia się do tak pięknego Dzieła... O! gdy- 
być ten słaby głos móy wstawiaiący się za témi 
nieszczęśliwemi doyść mógł Osób, które są w sta- 
nie przyłożyć się do ustalenia ich bytu i po- 
lepszenia losu!... Doyść może przez was, dzie- 
ci drogie; ieśli które z was iest tak szczęśliwe, 
Że Ten którego Oycem swoim nazywa , mógł- 
by w iakimkolwiek bądź sposobie przyczynić 
się do spełnienia tych żądań, mówcie do niego: 
„Dycze! istoty równie iak my niewinne, a nie 
„tak szczęśliwe, opieki twoićy i wsparcia wzy- 
„waia! Gdyby smutnym losem które znas wich 
„liczbie było, o! iakżebyś błogosławił tego Do- 
„broczyńcę, któryby się do szczęścia dziecięcia 
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„twego przyłożył? Tam iest przeszło pięćdzie- 
„siąt dziatek, każde z nich ma Qyca i Matkę, 
„ieśli iuż nie Żyiących, to u Boga; ileż to ust, 
„dle serc błogosławić ciebie, a ztobą i nas bę- 
„dzie...” Mówcie tak do Oyców waszych , al. 
bo nie! mówcie lepićy co wam własne serce 
poda. Dzieci wiedzą naylepićy iak trafić do 
oycowskićy duszy. Trafią więc słowa wasze, 
wysłuchane będą prożby, zacznie się wznosić 
wkrótce dogodne dla Instytutu Głuchoniemych 
mieszkanie, a wtedy iakąż to będzie dla was po- 
ciechą i chlubą (1)? 


Il. 
POWIEŚCI 


KAMIEŃ GROBOWY. 


"luż prosta czerwona trumna na samém dnie 
głębokiego dołu spokoynie leżała, iuż garście 
ziemi rzucane na ićy wieko przez synów, kre- 


wnych, kumów , sąsiadów zmarłego mieszczani- 


(1) Iakże mito przy powtornćm wydaniu tego artykułu powiedzieć 
ze iuz się wznosi to mieszkanie.— 
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na, zupełnie zasute zostały od hoymćyszćy 
dziadów kościelnych ręki; iuż nawet maleńka 
mogiła usypaną była, i mało co różnił się ten 
grób świćży od innych dawnićyszych. Tuż głos 
żałobnych dzwonów ustał, iuż rozszedł się w po- 
wietrzu i znikł dźwięk smutnego za umarłych 
śpiewu, iuż Pleban mieyscowy pokropiwszy zie- 
mię i przytomnych święconą wodą wrócił do 
Kościoła, a osoby temu obrzędowi owvecne, na- 
krywaiąc dlugo odkryte głowy, opuszczały zwol- 
na sinętarz, chcąc powrócić do mieszkań i do 
przerwanych prac swoich. Nie była iednak 
śpieszną żadnego droga, owszem każdy oglą- 
daiąc się na grób nieboszczyka, iakby niechę- 
tnie odchodził; i kilkanaście kroków uszedłszy , 
wszyscy zwalniaiąc coraz chód swóy, zatrzyma- 
li się nieznacznie, i na różne podzielili się gro- 
mady. Tu prawie przy samćy smętarza zagro- 
dzie, kilku dobrych znalomych, iedni z tegoź 
miasteczka, drudzy z pobliskich wiosek do tóy- 
że parafii należących, nie mogąc rozmawiać zso- 
bą podczas Mszy S., i obchodu pogrzebowego , 
witali się teraz, a wyrzekłszy słów kilka cicho i 
z tajemnicą, pytali się wzajemnie o zdrowie i po- 


wodzenie nieprzytomnych krewnych? Tam, 
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pod pobliskim Jaworem, małe grono starszych 
mieszczan , rozmawiało bez przesady o enotach i 
poczciwości tego, którego zwłoki w grobie zło- 
żyli; przypominali sobie iego uczynność, weso- 
łość, opowiadali okoliczności ostatnićy iego cho- 
roby, ato mówiąc, zniżali głos, i ze znaczącym 
wyrazem na simętarz patrzyli. Nieco dalćy licznićy- 
sza stała gromada, a ta na małe dzieliła się grona ; 
tam przedmiotem rozmowy, iuż nie był ani po- 
grzeb, ani zmarłego cnoty, ale cena zboża na osta- 
tnim targu, nadzieia pomyślnych zbiorów, zmiana 
Burmistrza albo Ekonoma , nadchodzące odpu- 
sty 1 larmarki; iednak lubo w tak oboiętnćy roz- 
mowie, była w głosiei w ruszeniu mówiących, 
iakaś przyzwoita układność, sprawiona zapewne 
wrażeniem świćżo odbytego obrzędu, tylu gro- 
bów sąsiedztwem , cieniem wysokićy wieży i 
poważnych ścian domu Bożego. 

Dwóch tylko ludzi zostało na smętarzu ; 
stali oba nad świeżo usypaną mogiłą w posta- 
wie głębokiego lecz nieporuszonego żalu. By- 
li to dway bracia, iedyni synowie tego, które- 
go pochowano. W ich położeniu musiała bydź 
coś osobliwszego, bo oczy obecnych, w czasie 
pogrzebowego obrzędu i teraz ieszcze zwracały 
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się na nich, oni to przedmiotem byli tych sze- 
ptów tajemniczych, a ich smutek nie nosił po- 
spolitego smutku cechy. Tak tćż było w isto- 
cie, ci dway bracia od lat iuż kilka poróżnili 
się, a słowa które przy pogrzebie Oyca konie- 
cznie wymówić do siebie musieli , były ředyne- 
mi słowy, które od lat kilku z ust swoich wza- 
_jemnie usłyszeli. 

Żadna krwawa lub gwałtowna kłótnia nie 
zaszła między temi dwoma braćmi,i żaden znich 
pie byłby umiał wymienić prawdziwćy przy- 
czyny tego poróżnienia. Może iakaś mniema- 
na Oyca niesprawiedliwość w ich wyposażeniu? 
może niezgodne z sobą obudwóch braci ułoże: 
nie? może buynićysza u iednego niź u drugie- 
go pszenica?” może głos donośnićyszy w czasie 
seymików, i większa dla którego uprzeymość 
Marszałka ? może nareszcie iakie słowo źle 
wzięte lub przystusowane, albo inne podobne 
do tych powody, tak łatwo powstać mogące 
w sercach do zazdrości skłonnych, stopniowo 
zaraziły ich dusze nienawiścią; nie tylko że nie 
bywali wcale u siebie, ale kiedy się spotkali na 
weselu iakićm lub na chrzcinach , kiedy na ie- 


dnćy ławie w radzie mićyskićy siedzieli, a ca 
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większa kiedy w Kościele zdarzyło się, że ra- 
zem w czasie procesyi , baldachim nieśli nad 
głową mieyscowego Plebana, odwracali od sie- 
bie twarze; a ieśli spotkały się ich weyrzenia, 
zdawało się, iakby każdy z nich znienawidzo- 
nego cudzoziemca spotkał. 

Bez wątpienia nic snadnićy serc tych zasty- 
głych poruszyć ku sobie nie mogło, nad ten 
uroczysty wspólnego Qyca pogrzeb „i to stanie 
w milczeniu na ziemi, która zimne zwłoki ie- 
go okrywała. Poruszone tćż były ich serca. 
Ale pycha, co nayświętszem uczuciom tak często 
zaporą się staie, a na którćy Żadnemu sercu 
ludzkiemu nie zbywa , silnie zamykała wrota 
zgodzie. Stali w milczeniu obok siebie; każdy 
był w pogotowiu na pierwsze brata weyrzenie, 
na podanie ręki, na naymnićysze słowo, rzucić 
się w iego obięcia, zapomnićć o wszystkim; ale 
żaden nie chciał pićrwszy p. oka, wycią- 
gnąć ręki, ust otworzyć. 

Już to był dzień trzeci od śmierci oyca 
w miasteczku gdzie mieszkali, znaydował się spo- 
sobny kamieniarz, wygotował więc rychło gro- 
bowy kamień, i gdy ieszcze oba bracia na tém 


mieyscu stali, czeladnik go przyniósł. Był to 
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prosty głaz dosyć dobrze ociosany ; trupia gło- 
wa, dwie kości na krzyż , i napis w kilku sło- 
wach, te były iego ozdoby. Młodszy brat spoy- 
rzał na kamień i na czeladnika pomieszanćm 
okiem , a nareszcie wzrok swóy ubocznie ku 
bratu, zwracaiąc, pówiedział: „Panie bracie! bar- 
„dzoć to z waszćy strony nie pięknie. Jam tak 
„kochał Oyca iak wyście go kochali. Prawdać: 
„że Pan brat był starszym a może i ukocha- 
„nym synem, ale przecież należało się ażebyś- 
„my wspólnym kosztem wspólnemu Oycu ka- 
„mień grobowy położyli.” — W czasie wymo- 
wienia tych słów, czeladnik postawił kamień, 
chcąc go wmurować w ścianę kościoła przy 
którćy grób był położony, a kilkanaście osób 
wróciło z drogi na smęiarz chcąc. go zobaczyć. 
Starszy brat czuiąc się bydź winnym, iż syna 
Qyca swego nie wezwał do oddania ostatnićy 
czci pamięci iego, stał milczącz czeladnik wmu- 
rowywać kamień zaczął; odgłos kielni gładzą- 
céy glinę, powolne i nie od razu wierne przez 
przybyłych napisu odczytywanie , iedynie prze- 
rywały głuchość milczenia. 

Napis ten wyrażał imie, nazwisko i wiek 


zmarłego, i oznaymiał, Że ten kamień położonym 
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został Oycu przez kochciących go Synów. Na 
te słowa ułagodził się gniew ponury urażonego 
brata i rzekł: „Prawda, byliśmy kochaiącemi 
„go synami; a kiedy imie moie stoi napisane na 
„tym kamieniu, iuż się na was nie gniewam 
„Bracie. Od kilku, a bodayczy nie od kilkunastu 
„lat, nie żyjlemy z sobą iakby braciom przysta- 
„„ło, dziś więc w przytomności kumów i sąsia- 
„dów naszych, daymy sobie rękę; a ieśli miło- 
„Ści braterskićy nakazać sercom naszym nie mo- 
„żemy, nie bądźmyź przynaymnićy bliźnich 
„zgorszeniem; żyimy w zgodzie choćby dla oka 
„ludzkiego , i daymy razem Dobrodzieiowi na 
„Wotywę.” Kiedy tak mówił z za Kościoła u- 
bocznemi od sakrystyi drzwiami, wyszedł Ple- 
ban mieyscowy; złożywszy kropidło i krzyż z 
wizerunkiem Zbawiciela, zdiąwszy długą albę 
i źałobną Kapę, odmówiwszy modlitwy swoie, 
stanął w zwyczaynym ubiorze z xięgą Fwanie- 
ki w ręku, przed dwoma braćmi, którym na 
smętarzu czekać na siebie był kazał. Usłyszał 
on ostatnie słowa młodszego brata, i na obu- 
dwóch spoyrzał surowo; potóm zmnienialąc su- 
rowość twarzy w powagę, rzekł: „Człowiek wi- 


„dzi co się pokaznie, ale Pan na serce patrzy! 
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„dla niego niczém są błędne pozory, nikt Go 
„nie oszuka, i od serca naymnićyszą nienawiścią 
„zarażonego, żadne Mu dary nie miłe. Wszak 
„znacie owe słowa Jego zapisane w tćy Kiędze: 
„Jeśli ofiaruiesz dar twóy na ołtarzu, a tam 
„wspomnisz, że brat twóy ma nieco przeciw 
„tobie; zostaw dar twóy przed ołtarzem, a idź 
„„pierwćy poiednać się z bratem. — Czas, miey- 
sce, te święte słowa, wskroś przejęły serce o- 
budwóch braci; oba razem wyciągnęli ku sobie 
ręce, oba w iednćyże uściskali się chwili, a szmer 
radości przez obecnych wydany, rozległ się po 
smętarzu. — Obok grobu Oyca dwóch braci, 
był grób dawno zmarłćy Matki; już porosła 
gęstą trawą ićy mogiła, iuż ziemia pozrzeć mu- 
siała trumnę okrywaiącą niegdyś ićy ciało, i 
proch złączył się z prochem; dway bracia ści- 
skaiąc się wzaiemnie, ssunęli się na wązką ście- 
szkę, grób Oyca od grobu Matki dzielącą, Ka- 
płan zaś stanął na świeżo usypanćy mogile, a 
z wyrazem uroczystym tak mówił : „Muszę do- 
„trzymać obietnicy Oycu waszemu przy śmier- 
„teloóm łego łożu uczynionćy. Muszę wam 
„przeczytać te słów kilka, które z trudnością 


„napisał, kiedy iuż ięzyk iego wymawiać ich 
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„nie mógł. .Gdy tydzień temu naruszył go na- 
„gły paraliż, nie było was obudwóch w domu; 
„po pićrwszćy słabości przyszedł on nieco do 
„siebie, ale w wieku podeszłym będąc, widział 
„dobrze, iż iuż dla niego nie ma zdrowia i ży- 
„cia nadziei. Przez całe trzy dni na pół odię- 
„tym ięzykiem o synach swoich bełkotał , na- 
„ruszony umysł dla was tylko związać myśl był 
„zdolny. Dla was znalazły się łzy ;w osłupia- 
„łych oczach, i te łzy ieszcze były na licach , 
„kiedy iuż tchnienia w uściech nie było. Sko- 
„nał z tem pismem w ręku, a pićrwćy wyra- 
„ził mi znakami, ażebym go wam na iego gro- 
„bie przeczytał. Usłucham go więc: 

„Synowie moi!ieżeli chcecie bym spokoy- 
„nie tu spoczywał obok Matki waszćy , nie od- 
„chodźcicz z tego mieysca , póki według tego 
„iah Zbawiciel nauczył, ieden drugiego miłować 
„nie będzie.—Kochani synowie niech błegosła- 
„wieństwo moie będzie z wami!” 

Kilku z przytomnych odwróciło ze wsty- 
dem głowy, chcąc ukryć łzy których wstydzić 
się nie było przyczyny, a gdy bracia po po- 
wtórnćm i długiem uściśnieniu odczytali razem 
ostatnie słowa Qyca, kilku zbliżyło się do nich 


i więcey wyrazćm twarzy, mocnem ręki trzą- 


+ 


— 136 — 

saniem, aniżeli mową, radość z tćy zupełnćy 
zgody tłomaczyli. Bracia trzymaiąc się pod rę- 
ce poszli do gospody na kieliszek wódki, za- 
prosiwszy przytomnych. W następuiącą Nie- 
dzielę, w tćy samćy ławce wraz zżonami swemi w 
kościele siedzieli, z iednćy xiążki pieśni nabożne 
śpiewali, na iednych paciorkach modlitwy rożańca 
liczyli. W tęż samą Niedzielę iako w piątą po 
Zielonych Swiątkach, przypadła Ewanielia ospra- 
wiedliwości, i były w nićy właśnie słowa wyrze- 
czone na grobie Starca przez Kapłana. Stoiąc na 
śrzodku Kościoła wykładał ie iasno i tkliwie; łzy 
były i wiego i w słuchaczy oczach , a kiedy pod 
czas świętey Ofiary mężczyzna i niewiasta cho- 
dząc po Kościele, na ubogich parafii tamecznćy 
zbićrali, zakryły się ich tacki miedzią, bo miłość 
i litość są siostry. 

Odtąd serca dwóch braci były iak iedno ser- 


ce—nie ich już poróżnić nie zdołało. 


IL 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


POWINSZOWANIE. 


Państwo S. tu w Warszawie mieszkaiący ma- 


ią dwie córki, icdnę Ludwisię, dwunastoletnią 
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panienkę, drugą cztery lata maiącą Olutkę, a iak 
ią zwielkich pieszczot zowią Lutunię.—Obiedwie 
bardzo są przyiemne, łagodne, dobre , wiele maią 
udzielonćy sobie od Boga zdatności, a rodzice u- 
łożyli sobie, żeby w brew dzisićyszćy modzie, nie 
uczyć ich żadnego obcego ięzyka. Ludwisia zna 
tylko mowę Oyczystą, ale co tylko wićy wieku 
czytać można po polsku, wszystko to czytała i z 
nay większą uwagą. W Poezyach Karpińskiego tak 
rzewnych i łagodnych, zktórych tyle dostępnych 
iest dla dzieci, naywiększe ma upodobanie; nie tyl- 
ko ie czyta, lecz odczytuie i na pamięć się uczy; 
przytćm w domu ićy Rodziców bywa kilku ludzi 
światłych, i ona ich rozmowom przysłuchuie się 
pilnie; zczego dla młodćy osoby często większa 
ieszcze korzyść niśli z czytania wypływa. S.ąd 
poszło, iż na wiek swóy wcale dosyć umić i nie 
źle pisze, a nawet czasem kształtne wierszyki zło- 
żyć ićy się uda. Przed dwoma miesiącami takie 
powinszowanie Oycu na iego imieniny od małćy 
Lutuni złożyła : 

Kochany Tato! 

W zimie i w lato 

Bądź wesoł, zdrów. 

Kochay Lutunię 


Dobrą córunię 
1 zawsze mów: 
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Doznam z Lutuni 
Dobrćy córuni, 
Bylebym chciał. 
Kochasz mię Tato? 
Więc będziesz za to 
Co zechcesz miał. 
O zdrowie Mamy 
Którą kochamy, 
Boziunię proś; 

Byś był szczęśliwy, 
Dzień kłopotliwy 
Cierpliwie znoś. 
Lecz dziś nudoty 
Wszelkie kłopoty 
Na wiatry zday. 
Teraz w ostatku 
Kochany Tatku, 
Buzi mi day. 

W dzień S. Pawła 25 Stycznia, te imieniny 
przypadały; Ludwisia iuż od kilku tygodni siostrę 
tych wierszyków uczyła, i zdawało ićy się, Że ie 
Lutunia wybornie umić. Raniuteńko więc kiedy 
ieszcze Oyciec był w łóżku, weszła z siostrzyczką 
do iego pokoiu, zachęcaiąc ią do powiedzenia gło- 
éno i pięknie powinszowania. Alecóż? dziewczy- 


nina zmieszana powiedziała tylko- 
Kochany Tato! 
W zimie i w lato 
Bądź wesół, zdrów. . 


Ta się zacięła, i pomimo wszystkich podszepty- 
wań siostry iuż ładu doyść nie mogła; nic sobie 


nie przypomniała prócz tych słów ostatnich 
Kochany Tatko! 
Buzi mi day. 


— 139 — 


I rzuciła się z płaczem Oycu na szyię.— Oyciec 
przyiął iednak mile dobrą chęć dzieci swoich, po- 
cieszał strapioną Ludwisię i zawstydzoną Lutunię, 
a ia opisuiąc tę przygodę , chciałam przyiemność 
sprawić młodym czytelnikom moim, pokazać im, 
że i nie umieiąc po francuzku, ładnie pisać można, 
a oraz zachęcić miłą Ludwisię S., aby nie zanied- 
buiąc zatrudnień płci ićy.właściwych, w wolnych 
chwiłach rozwiiała w sobie dar przyrodzony , a 
rozwiiała go naywięcćy tymże samym sposobem 
aak dotąd czyniła: uważnóćm czytaniem dobrych, 
dostępnych dla ićy wieku Poetów,i pilnóćm słucha- 
niem starszych i uczeńszych od siebie. Kto wić 
czy z pracąi z wiekiem nie potrafi składać równie 
tkliwych wierzszy iak ten Karpiński, którego dziś 


uwielbia, i sposób wyrażenia się przeymuie? 


IV. 


WYJĄTLI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI 


DWORZANIN POLSKI ŁUKASZA GÓRNIGKIEGO. 


Xięgalil. str: 228. 
„.. Kiedy W. M. tak chcecie, powiem teraz iaką 
dworna Pani podług moiego pomysłu bydźby 


— PAŃ = 
miała... Naprzód, wiele przymiotów które Dwo- 
rzaninowi należą, zgodzą się tćż i ićy, ale nie wszy- 
stkie... Na przykład, w postawie. w słowach w po- 
stępkach, prawie ma bydź białagłowa od męzczy- 
zny różna; bo iako męzczyzna ma to w kaźdćy 
sprawie swćy pokazować, iż iest iako dąb, tak w 
białćygłowie ma bydź coś pieszczonego w miarę, 
przystoynego żeńskićy niedużości; aby wstaniu, 
w chodzie, w mowie i cokolwiek pocznie, nie by- 
ło znać w nićy nic męzczyńskiego. — Co kiedy 
dworna Pani zaclłowa, dopićro te rzeczy Dwo- 
rzaninowi naznaczone służyć ićy mogą, iako to: 
szlachcianką się urodzić, strzedz się wydwarzania, 
mićć wdzięczność wtym wszystkim co pocznie, 
mióćć dobre obyczaje, umićć nie mało rzeczy, 
mićć dowcip wielki, dobre baczenie, nie bydź 
harda, zawisną, plotką, swarliwą, kłamliwą, o ni- 
kim żle nie mówić, umićć sobie pozyskać łaskę, 
nie iedno tćy Xiężnćy albo Królowćy na którćy 
dworze zmałżonkiem swym będzie, ale też i wszy- 
stkich innych tamecznych ludzi... Ma też doglą- 
dać bystrym okiem, aby o nićy źle nie mówiono; 
zgoła tak ma postępować, aby nie tylko w czym 
nieprzystoynym nie była doznana, ale tćż, iżby 


w podeyrzeniu naymnićyszyin bydź nie mogła... 


u, ie M4 


bo wiele dworna Pani ma rzeczy spolnych 
z innemi białymigłowami ; wszystkim poczci- 
wym, trzeba cnoty małżeńskićy , trzeba wsty« 
du, dobroci, baczenia porządku , umieiętności , 
iako dom swóy rządzić, iako dziateczki, ieśli 
ie Pan Bóg da, wieść ku dobremu ; iako ze- 
branie (maiątek) małżonka swego zachować; i 
okrom tego, wiele ieszcze iest, czego wszystkie- 
go wyliczyć trudno... Ale dwornćy Pani to 
trzeba mićć własnego... aby była przyiemna w roz- 
mowie, iżby tym umiała uczciwie a z wdzię- 
cznością podług czasu i mieysca, zabawić każ- 
dego tego , kto się z nią w rzecz wda, uważa- 
iąc osobę każdego i wiedząc co z kim mówić. 
Lecz do tego trzeba pięknych zwyczaiów į, skro- 
mności, przystoieństwa (od którego sięw żadnym 
postępku odstrzelać nie ma) i rozumu ; aby to 
każdy znał iż tak wiele iest krotofilną i trefną 
iak mądrą, wstydliwą i stateczną... Niech też 
ani sama mówi ani słucha z chęcią, kićdy kto 
źle przed nią mówi o innych białychgłowach; 
owszem kiedy co takowego usłyszy, niechay się 
radnićy zasmęci niż rozśmieie, nie wierząc onćy 
powieści. .. Cwiczenia tćż białóygłowie przystoy- 
nego niechay nie zaniechywa; a ieśli czego nie 
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będzie umióć, niechay nie pokazuie aby umiała. 
-. Kiedy póydzie w taniec, nie zda misię aby 
ochotę zbytnią Źartikim skokiem pokazować 
miała, ale niechay tak tańcuie, iżby znać było nie- 
dużość ićy, iiakąś przyrodzoną pieszczotę, tóy 
płci bardzo przystoyną. Ktemu tćź tego chcę 
aby każdy postępek ićy był z pokorą i ze 
wstydem złączony; bo te dwie cnocie białęgło- 
wę zbytnie zdobią. A do tego niechay będzie 
przystoyny ićy ubiór, aby pierzchliwości żadnćy 
w nim znać pie było. A iź tego białymgłowom 
dopuszczono, aby się stroiły, aby się starały o 
cudność, i o tolako ićy przystoynie pomoe, po- 
trzeba dwornóy Pani aby siebie sama dobrze 
znała, czym się ozdobić, czym oszpecić może? 
aby sobie nie farbą, nie wódkami, ale ubiorem, 
ochędostwem pomagała; łecz tak skrycie, tak nie- 
znacznie, iżby się tak zdało, iĉ niedba namnićy 
© to.... Dwornćy Pani potrzeba takoż nabytego 
z ksiąg rozumu. A przeto ma czytać , ma iaką 
muzykę przystoyną ićy płci umićć dla uczcie 
wćy zabawy... 
str: 239. 
... Dała białymgłowom natura,iż nie maią 


tóy siły téy surowości w sobie, którą ma męzczy- 
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zna; więc czując to do siebie muszą bydź boiae 
źliwsze, ostroźnieysze, dozornićysze, niż my; a 
dla tego one małe dziatki chowaią , a podrosłe 
Oycowie ćwiczą.... A to co męzczyzna siłą i 
dzielnością swoią maiętności przybawi, to biała- 
głowa gospodarstwem i pilnością w dobrćy mie- 
rze zachowa; za co nie mnieyszćy pochwały go- 
dna, niź ten kto tego umie dobrze nabydź. 

str: 240. 

... Dziatki oddaią dobrodzieystwa wzięte w 
dzieciństwie Rodzicom swoim starym, bo im 
służą, i niedostatku cierpićć im nie dopuszczą ; 
potym ie iakoby odnawiaią puszczając też dziatki 
swe na Świat; od których w starości onegoż się 
wzaiem nadziewaią, co sami rodzicom swoim 
czynili. 

str: 266. 

.. Chciałbych ia aby był srodze karan ten 
każdy , kto niesprawiedliwą powieścią swą po- 
czciwćy białćygłowy sławę maże. 

str: 207. 

Szlacheckićy powinności iest dosyć czynić, 

przy prawdzie stać, a białychgłów sławy bronić. 
str: 288. 
. . Kto lepićy frasunki z głowy wybić męz- - 


czyznie , kto ulżyć ciężkość , wzbudzić dobrą 
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myśl, uspokoić serce, osłodzić gorzkość tego 
świata może nad żonę? Nadto, aza białogłowy 
wielekroć przyczyną nie są, iż się rozum czło- 
wieczy ostrzy, i śmiałości w bitwie dostaie ? Pe- 
wna rzecz iest, iż w które serce raz iskierka 
cnotliwóy miłości wpadnie, iuż tam  sprośna 

myśl boiażń, nikczemność, niemoże popasać. 

str: 298. 

Oczy są to pewni od serca posłowie. 

_ Kięga IV. str: 319. 

. . Dworzanjn tak doskonały iako się go 
opisało, iest rzeczą dobrą, igodną wielkićy 
chwały, ale naywięcćy dla końca ku któremu 
przywiedzioną bydź może... Koniec ten tedy i cel 
iest ten, aby przez te wszystkie przymioty swoje, 
Dworzanin tak bardzo pozyskał łaskę Pana, przy 
którym będzie, iżby mu zawżdy mógł prawdę po- 
wiedzićć, a przedsię był pewien nie stracić tym ła- 
ski iego sobie. Bacząc myśl pańską skłonną ku cze- 
mu nieprzystoynemu, iżby śmiał przeciwko temu 
mówić ,aumiał użyć onćy nabytćy łaski na to, aby 
Pana od rzeczy niesłusznych odwiódł, a przywiódł 
go na drogę cnoty i poczciwości....Przymioty inne, 
owekrotochwilne zabawy są iakoby kwiatem... to 


nawodzenie Pana ku dobremu, odwodzenie od 
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złego iest prawdziwym owocem tego Dworzań- 
stwa... Przymioty owómi wkradnie sią Dworzanin 
w łaskę pańską, za którą będzie mógł wolnie, bes- 
piecznie mówić z nim o wszystkim, a nigdy sięnie 
uprzykrzyć. A będzieli takim, iako się powiedzia- 
ło, za małą pracą przyidzie ktemu, a w rzeczach 
wszelakich Panu oczy otworzy, i prawdę snadnie 
a bez obrazy powie. Nadto ieszcze będzie mógł 
znienagła, potrosze, wprawować Pana w dobrotli- 
wość, uczyć go powściągliwości, mężności, spra- 
wiedliwości, mierności; pokazuiąc inu na oko, ia- 
ko wiele słodkości przykryła ta mała gorzkość,któ- 
rćy człowiek musi troszkę uczuć, kiedy sięnamię- 
tnościom przeciwi; które to namiętności są zawźdy 
szkodliwe, przemierzłe, a za nićmi osława, lekkość 
ihańba w tetropy chodzi, iako za cnotami sława, 
pociecha i pożytek... A ponieważ do cnoty iest 
trochę tęskiiwa droga, przeto Dworzanin potrzą- 
śnie onę Panu swemu zieloną trawą, zioły , kwie- 
ciem, aby się nie tak przykra widziała... iako czy- 
nią mądre Matki, które chcąc dać dziecięciu wy- ' 
pić dla zdrowia co gorzkiego, kray tego kubka z 
którego pieszczone dziecie pić ma, mażą miodem 
abo czym słodkim. Otóż gdy Dworzanin używać 
w ten sposób będzie tych rzeczy lubych, każ- 
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dego czasu i na kaźdym mieyscu doydzie onego 
kresu, onego końca ku któremu był myśl swo- 
ię obrócił; a zatym będzie godzien dobrze wię- 
kszćy chwały i odpłaty, niżby którą inną rzecz 
znacznie dobrą czynił na Świecie; bo Żadnćy 
rzeczy nićmasz pod słońcem , któraby wszem 
ludziom w obec tak była dobra i użyteczna, 
iako iest Pan cnotliwy ; a zasię żadnćy rzeczy 
tak niemasz złéy , a któraby bardzićy wszem w o- 
bec ludziom szkodziła, iako Pan niesprawiedliwy. 
str: 343. 

.. Jako w innych rzemiesłach kto się chce 
uczyć, ta i w cnotach, kto ie ma statecznie po- 
iąć Mistrza mu potrzeba, któryby zdrową na- 
uką i dobrym napomnieniem wskrzesił i oży- 
wił w nas one cnoty, których nasienie zamknio- 
ne- w sobie, a utaione mamy, iźby ten mistrz ia- 
ko dobry gospodarz onemu nasieniu pomógł, a o- 
tworzył mu drogę wykopawszy około niego ziel- 
sko, ciernia, oset; to iest Żądze a cielesności na- 
sze, prze które wielekroć człowiek kwitnąć w 
dobroci nie może, ani dać zsiebie onego szczę- 
śliwego owocu, którego saniego na świecie 


wszscybyśmy sprawiedliwie pragnąć mieli. 
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sto. 344. 
Cnotę ktoby chciał wyłożyć co iest w so- 
bie, mógłby ią nazwać mądrością ; bo ona wić; 
rozumie i umie obrać to co iest dobre;niecnotę za- 
się mógłby nazwać głupstwem,a nieumieiętnóścią, 
która oszukiwa człowieka,a złe za bobre pokazuie. 


str: 346. 
W wielu argumentach i wywodach, wię- 


céy iest postawy niż wątku. 
str: 351. 


Dusza bez namiętności, iest iako ów Że- 
glarz na morzu, który okrętowi biegu dać nie 


może, kiedy zniskąd wiatry nie wielą. 
str: 356. 


Tego wolnością nie mamy zwać, iĉ kto po- 
dług swćy woli żywie (żyie), ale to iest pra- 
+wdziwa wolność i swoboda, żyć podług prawa. 

‘Ciało na to się rodzi, ażeby duszy było posłu- 
szne... Ciludzie którzy. się niczym innym nie pę- 
talią, nio niczym innym nie myślą, iedno żeby 
ciału swemu wczas wszystek uczynili, tak są ró- 
źni od cnotliwych „iak iest różna dusza od ciała. 

| str: 358. 

„ . Pan Bóg kocha się w Paniech (Panach) 

lecz nie w takowych , którzy pokazując wielką 


możność i władzę swoją, i każąc ledwie nie pa- 
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dać przed sobą, Bogu tym podobni bydź chcą; 
ale w takich, którzy mimo tę władzę , za którą 
mogą co chcą, sadzą się na to, aby naśladowali 
Pana Boga w dobroci i w mądrości „dzieląc mię- 
dzy ludzie, iako dobrzy szafarze te dary, które 
sami od Niego biorą. 
str: 359. 
To iest wielki znak dobroci pańskićy, kie- 


dy poddani cnotliwie Żyją. 
i str: 370. 
Potrzeba mićć staranie i pieczą o ciele, ale 
nie dla ciała iedno dla dusze. 


l str: 374. 
Chocia Pana Boga na każdy czas czcić imi- 


łować nam przystoi, ale w szczęściu dobrze wię- 
céy, niż kiedy inedy (indzićy) a to dla tego, a- 
bychmy go mogli w przeciwnym szczęściu słu- 
sznićy,i z lepszym ufaniem o łaskę, a o miło- 
sierdzie prosić. 
str: 376, 

Mnieby się widziało tak naylepićy, kiedy- 
by między poddanymi więtsza ich część była, 
ani nader bogatych a bardzo ubogich. Abo- 
wiem bogactwo pospolicie rozpycha człowieka 
i czyni go hardym, upornym; a ubóstwo zasię 
lekkim i ku zdradzie skłonnym. W miernym 


` 
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dostatku ludzie niemaiąc sobie czego zayrzćć , 
Żyią bezpiecznie,i ieden pod drugim dołu nie kopa. 
l str: 378. 

Obyczaie złe w ludziech prędzćy królestwo 
każde skażą, i w niwecz obrócą, niż nieprzyia- 
ciel gwałtowny, któryby się z wielkim woyskiem 
na nie oborzył. 

Dobra fortuny i ciała dla tego maią bydź 
pożądane , żeby umysł iako Pan wszystkiego > 
mógł rozpostrzćć swe proporce. — 

Koniec wypisów z dworzanina Górnickiego. 


V. 


WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. > 


LIST PIĘTNASTY. 

Takaś to Ty, Siostro, wyciągnęłaś mnie u- 
myślnie na słówka, żeby zobaczyć czy się zga- 
dza móy sposób myślenia z Twoim, a ia uwie- 


rzyłam iż doprawdy nie rozumiesz zdania me- 
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go względem miłości braterskićy; wpadłam w ła- 
pkę; lecz nie żałuję tego bynaymnićy kiedy 
mnie zapewniasz, że rozumowania moie zupeł: 
nie w twoię myśl trafiły; i kiedy to co ia na- 
wiasem rzuciłam , Ty w odpowiedzi swoićy tak 
przedziwnie rozwinąć umiałaś. Jak mi się po- 
dobała ta uwaga Twoja: „Dzięki troskliwóy O- 
„patrzności, dzićcie dobrą. Matkę i rodzeństwo 
„maiące, iużź zawczasu wizerunek całego Życia 
„koło siebie widzi, i iuź na małym świecie Żyć 
„zaczyna. Matka ofiarami swemi, niewyczer- 
„paną dobrocią i uczynnością, tkliwóm i bez- 
pinteresowném uczuciem, doskonałością w któ- 
„rą się w oczach iego przybiera, dobremi ra- 
„dami, bacznością z iaką naymnieyszy błąd spo- 
„strzega, sprawiedliwością 1 stałością swoią 
„przedstawia mu obraz Boga, sumienia, rozsąd: 
„ku i prawa; rodzeństwo zaś, towarzystwai przy- 
„szłych iego z nićm stosunków.” — Uznawszy 
prawdę tych słów, zastanowiwszy się nad nie- 
mi zadrżałam ; lakież to iest znakomite , iakie 
trudne Matki powołanie? Tylei tak wielkich 
przedmiotów wystawiając do czasu przed dzie- 
ckiem, iakże baczną na siebie bydź powinna; tyle 


władz łącząc w sobie, iakąże powagą przyo- 
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dziać ićy się wypada.—Kochana Siostro , przed To- 
bą wyznać to mogę; zdaie misię Że moie córki ma- 
ią o mnie cokolwiek zgodne z tém wysokićm prze- 
znaczeniem wyobrażenie ; chciałabym sobie przy- 
pomnićć iak się to stało Piakich kutemuużywałam 
sposobów ? Już to naprzód wićm dobrze, żem się 
zawsze starała i staram iak naydoskonalszą w ich 
oczach się wydawać „iże ta ciągła praca nie ziednéy 
wady mnie poprawiła; powtóre, obok poufałości 
iakićy terażnićyszć obchodzenie się Rodziców z 
dziećmi dozwala, potrafiłam to sprawić, Że mnie 
córki moie szanują ;ato może bydź dlatego, żem z 
wielkiem uymowała pieszczot i wszelkich zaprze- 
stała posług, a od naypićrwszych latich życia praco- 
wałam nad tćm, żeby mnie słuchały. W poić posłu- 
szeństwo w dzieci, iest torzecz konieczna, bo 
posłuszeństwo iest ich tymczasowym  rozsąd- 
kiem; nie maiąc ieszcze własnego rozumu, rzą- 
dzić się muszą koniecznie rozumem drugich, 
i skoro nie słuchają nic z nich zrobić nie mo- 
żna.— Rozkazuiąc iedynie córkom moim rze- 
czy słuszne, nie zakazuiąc im niewinnych lub 
mało znaczących, nie Żądaiąc nigdy od nich 
zbyt wiele, ale pilnuiąc żeby popełniły świę- 
cie co im raz każę, wprawiłam ich w posłu- 
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szeństwo. Nigdy żadna kiedy ićy co rozkażę, 
nie poważy mi się spytać: Dla czego? Ale te- 
raz Żeiuź cokolwiek starsze, la sama gdy iuż 
móy rozkaz wypełnią, nasuwam im zręcznie 
sprawiedliwe do dania go powody. Tym spo- 
sobem podległosć ich dotąd śiepą, zmieniam 
zwolna w posłuszeństwo z przekonania ;atakie, ani 
„wielkim ani małym uciążliwe nieiest. Rządząc tak 
ciągle nićmi rozsądkiem , doydę kiedyś do tego, 
że będziemy miały iednę wolę, iedno z danie, i 
córki moie własną pełniąc wolę, za własnćm 
idąc zdaniem, będą przecież mnie słuchały. 
Przeydą nieznacznie z posłuszeństwa do niepod- 
ległości ale nic się dla nich nie odmieni, bo tenże 
sam rozsądek przewodnikiem ich zawsze będzie; 
z tą iedyną różnicą, iź z ust moich do ich umysłu 
przeydzie.— Lecz żeby doyść z pewnością do 
tćy pożądanćy mety, spieszyć się w drodze nie 
będę. Jużem się otćm przekonała, Że chcąc 
wlać w dzieci rozsądek, któryby się stał ich 
własnością, i na zawsze im się mógł przydać, 
trzeba się stosować do postępu ich wyobrażeń, 
nie zaś do naszych. My dzieci zawsze zrozu- 
miemy, ale dzieci nas nie. Naylepszy na przy- 
kład sposób rozwiiania ich umysłu, iest rozma- 
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wiać z nićmi, ale ten nie na wiele się przyda, 
ieżeli w rozmowach naszych, na wzór tych, któ» 
re w xiążki autorowie kłaść zwykli, Matki same 
mówić będą, nie pytaiąc się czy ich dzieci słucha- 
ią? czy rozumieią? Ia w rozmowach moich z Lu- 
dwisią i Marynią zawsze daleko mnićy mówię od 
nich; nigdy sama nie zaczynam, one mi pytania za- 
daią, a ia odpowiadam iak mogę nayiaśnićy i nay- 
kródzćy. Boi na cóż się zda dziecku wiele pra- 
wić? kiedy umysł iego nie iest zdolny do ciągłego 
natężenia. Uważałam nawet, Że dzieci którym 
wiele morałów w głowę kładą, albo wcale ich nie 
słuchaią, alboli tćż się uczą odpowiedać hardo. 
Nic gorszćgo na przykład į, iak daiąc iaki rozkaz 
dziecku tłómaczyć mu się po co i dla czego ? iest 
to dać mu w rękę broń odporną; przeciwko wła- 
dzy nie nie ma, ale przeciwko słowom ma słowa , 
i tych używa.—Zostawszy Matką, wtym wieku 
w którym iuż się zastanawiać umiemy, lubiąc od 
naymłodszych lat dzieci, i czytając wiele o sposo- 
bach ich chowania, wićsz, Siostro, iakiego ieszcze 
nabyłam przekonania? Oto tego, że z dziććmi 
w niczćm ani wich przymiotach, ani w naukach , 
ani w rozwiianiu rozsądku naglóć nie potrzeba; 


więcćy ieszcze pracować nad tém żeby złómu za: 
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pobiedz, iakżeby dobre sprawić , zostawiać wiele 
czasowi. Ogrodnik krzesze drzewo, oczyszcza z 
siadaiących nań owadów, ale wzrost i doyrze- 
nie owocu, zostawia słońcu i przylaząćy porze; a 
choćby sztuką przyśpieszył doyrzałości iego, ów 
niewczesny owoe nigdy mićć nie będzie smaku i 


doskonałości tego, który wzrosł bez przymusu. 
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NIEWCZESNE PĄCZKI 


=> 
PRZYPOWIEŚĆ. 


W pićrwszych miesiącach zimy nadzwyczay ła- 
godnćy, omylone drzewa puszczać zaczęły, i ma- 
ły Władyś przybiegł dnia iednego do Oyca trzy- 
maiąc w ręku gałązkę bzui iwiny z pączkami. „„ła- 
„kie szczęście! wołał skacząc po pokoiu, iuż wio- 
„sna, iuż niedługo kwiatki, iagodyi owoce będą.” 
„Nie ciesz się na próźno, powiedział mu Oyciec, 
„będą ieszcze mrozy, a wiosna wtym roku może 
„późniéy niźli innych lat nadeydzie”*—Władyś 
wierzyć nie chciał, radował się ciągle, i niezmier- 
nie żałował Qyca, że się tak pewną nadzieią nie 
cieszy. Tym czasem nie iego lecz Oyca wróżby 
się spełniły, przyszedł mróz, zwarzył zupełnie 
niew czesne pączki, i wiosna odsunęła się daleko. 
Władyś ledwie nie płakał z żalu, tém bardzićy, 
że Qyciec wcale zinartwienia lego nie dzielił — 
Taka to nad młodością doyrzałego wieku ko- 
rzyść, mnićy ma od nićy nadziei, ale też i mnićy 


zawodów. — 
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